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Zawartość: I. INFORMACJE I SPRAW OZDANIA. 1. M isjonarze polscy  
1971 r. — 2. K ościół katolick i w  dw udziestoleciu  1950— 1970. — 3. D ialog  
z hinduizm em . — 4. Zgon dw óch czołow ych m isjologów . II. OPRACOWANIA. 
1. U jęcie m itu w  strukturalizm ie. —  2. Próba oceny m isyjnej działalności 
rosyjskiego K ościoła praw osław nego. III. Z LISTÓW M ISJO NARZY*.

W 1971 r. w yjechało  z kraju na m isje zagraniczne 66 polskich m isjona­
rzy, w  tym  6 księży diecezjalnych (Białystok, C zęstochow a — 2, Gniezno, 
K atow ice i Pelplin) oraz 9 sióstr zakonnych. Liczba m isjonarzy w edług zgro­
m adzeń zakonnych przedstaw ia się następująco:

Zgrom adzenia żeńskie:

I. INFORMACJE I SPRAW OZDANIA

1. Misjonarze polscy 1971 r.

Borom euszki
Franciszkanki M isjonarki M arii 
M isjonarki św. Rodziny  
Szarytki

4
3
1
1
9

Zgrom adzenia m ęskie:
K arm elici Bosi 
Franciszkanie R eform aci 
Franciszkanie K onw entualni

11
8

(N iepokalanów)
R edem ptoryści
Sercanie
Salezjanie
M arianie
W erbiści
Oblaci
Z m artw ychw stańcy

2 (jeden brat zak.) 
2

7
5
4
3
3

6 (w tym  3 braci zak.)

51

* Redaktorem  niniejszego b iu letynu  jest ks. W ładysław  K o w  a 1 a k SVD, 
W arszaw a-Pieniężno.
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W iększość z nich udała się do A fryki (45): do Zam bii —  18, Burundi — 11, 
Rep. Zair — 10, Togo — 4, K am erun — 2. N astępnie do A m eryki Łac. (19): 
do Brazylii — 13, A rgentyny — 4 i W enezueli — 2. Do Indonezji pojechało  
2 księży sercanów.

Ks. W ład ys ław  K o w a la k  SVD, P ien iężno-W arszaw a

2. Kościół katolicki w  dwudziestoleciu (1950—1970)

Europa Ludność K atolicy % Księża Zakonnicy
1950 595.500.000 215.000.000 36,1 250.000 749.500
1960 641.000.000 235.500.000 36,7 253.644 758.927 (66:
1970 685.378.000 279.044.000 40,7 264.354 762.017

A m eryka Północna
1950 164.707.000 34.896.000 21,1 61.395 246.000
1960 198.489.000 46.851.000 23,6 68.786 261.144
1970 224.305.000 56.744.000 30 75.183 295.247

A m eryka Południow a
1950 162.351.000 145.000.000 89,3 27.552 94.500 (?)
1960 210.000.000 191.592.900 91,2 38.347 102.149
1970 274.767.000 265.632.000 96,6 44.791 148.206

A fryka
1950 194.000.000 14.849.000 7,6 10.130 20.450
1960 244.000.000 22.143.000 9 12.562 27.000
1970 345.700.000 36.900.000 10,7 16.438 47.252

Azja
1950 1.156.000.000 26.928.000 2,3 10.657 16.943
1960 1.679.000.000 35.080.000 2 17.644 42.320 (?)
1970 1.960.292.000 47.863.000 2,4 26.932 83.581

Oceania
1950 12.800.000 1.831.000 14,3 3.250 14.000
1960 15.686.000 3.062.700 19,5 4.763 20.905
1970 18.848.000 4.259.000 22,6 5.453 22.267

opr. Ks. W ład ys ław  K o w a lak  SVD, P ien iężno-W arszaw a

3. Dialog z hinduizmem

D ialog, którem u rzeczyw iście otw orzył drzw i J a n  X X III, a po nim  
P a w e ł  VI wraz z Soborem  W atykańskim  II, nie ustaje w  sw ym  rozw oju  
N ie m am y tu jednak na oku 3-go i 4-tego kręgu dialogu, zaznaczonego  
w  enc. Ecclesiam suam  P a w ł a  V I 2, lecz raczej pierw szy i drugi, czyli 
całą ludzkość w ierzącą w  Boga, a zw łaszcza w szystk ich  w yznaw ców  w ielk ich  
relig ii n iechrześcijańskich, na p ierw szym  m iejscu  hinduizm u, liczącego z górą 
450 m in w yznaw ców .

1 Na m arginesie książki John Britto C h e t h i m a t t a m ,  P atterns  of In­
dian thought , London 1970.

2 Por. enc. Ecclesiam suam  z dnia 6. VIII. 1964 r., A A S 56(1964)609— 659. 
P olsk ie tłum aczenie Ed. du D ialogue — Paris 1967, nr 96— 113. W arto rów nież  
przypom nieć pow ołanie do życia dnia 18. V. 1964 r. Sekretariatu dla R eligii 
N iechrześcijańskich.
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Dialog Kościoła z religiam i n iechrześcijańskim i A zji m a sw oją już w ieki 
liczącą historię. P ierw sza jego faza rozegrała się w  w iekach X V I—X V III i za­
kończyła się — z pow odu niedojrzałości obu stron — bullam i E x quo singu-  
lari (1742) i Om nium  sollicitudo  (1744) B enedykta X IV, które ostatecznie za­
kazały zaprowadzać now e obrzędy w  Chinach i Indiach. Druga faza zaczęła  
się dopiero na przełom ie X IX  i X X  w . od nieśm iałych  prób ze strony m isjo­
narzy, usiłujących skierow ać pracę m isyjną na w łaściw e tory. O wocem  tych  
zabiegów  było pow olne i stopniow e znoszenie poprzednich zakazów, najpierw  
w  M andżurii (1935), następnie w  Japonii (1936) i w reszcie w  Indiach i C hi­
nach (1940)3.

Co się tyczy w spółczesnego Kościoła w  Indiach, p ierw sze nieśm iałe pró­
by naw iązania dialogu z hinduizm em  poczyniła szkoła kalkucka jezuitów  
(P. J o h a n n s  i G. D a n d o y  oraz działalność Brahm abandav Upadhyaji). 
R ów nież z in icjatyw y episkopatu Indii zorganizowano w  M adras Tydzień S tu ­
diów  Kultury (1956), w  Bangalur — K onferencję P rofesorów  Sem inariów  
(1957) oraz Kurs K orespondencyjny H induizm u (1957— 1959). W Bombaju  
otw orzyli w erbiści Instytut K ultury Indyjskiej, a w  Poona Ośrodek D ialogow y.

Z in icjatyw y J. A. C u 11 a t, ów czesnego am basadora szw ajcarskiego  
w  Indiach i znanego religioznaw cy, doszło w krótce do p ierw szych skrom nych  
spotkań m odlitew no-dyskusyjnych  w  pusteln i Saccidananda, L yotiniketan  
(1960), Alm ora (1961) i w  Rajpur (1962)4. R ów nież w spólnoty chrześcijańskie  
starały się naw iązać dialog z hinduizm em  i w  tym  celu pow ołano do życia  
C hrześcijański Instytut S tudiów  Społeczno-R eligijnych, który organizow ał róż­
ne spotkania (od 1942 r.) i w y łon ił z siebie specjalne Stow arzyszenie C hrześ- 
cijańsko-T eologiczne (1960), które zorganizow ało już na w ielką skalę spotka­
nie w  Kerala (1962)5. W yrazem tych  w ysiłków  dialogow ych stał się panin- 
dyjski kongres w  Shastnankotta (1970) z udziałem  ok. 200 przedstaw icieli 
w szystk ich  relig ii Indii oraz licznych obserw atorów  zagranicznych z całego 
św iata 6. W reszcie w  skali już św iatow ej doszło w  K alkucie (1969) do p ierw ­
szego K ongresu w szystk ich  w ielk ich  religii azja tyck ich 7, a w  B ejrucie 
(1970) — do drugiego podobnego k on gresu 8.

Można w ięc pow iedzieć, że cała rodzina ludzka pragnie obecnie naw iąza­
nia szczerego dialogu religijnego. Jeśli idzie o sam hinduizm , w yrazem  nara­
stającej fali dialogu na subkontynencie indyjskim  jest coraz bardziej budząca 
się literatura ze strony już indyjskiego kleru. W ielkie uznanie — jak rów ­
nież sprzeciw  — zdobył sobie Raym ondo P  a n n i k a r sw ą pracą pt. The  
unknow  Christ of hinduism,  London 1964. Inne jego prace, ogłoszone drukiem  
w  języku niem ieckim , to K u ltm is te r iu m  im  Hinduismus und Christentum.  
Ein Beitrag zur vergle ichenden Religionstheologie , Freiburg i. Br. 1964 oraz 
K eryg m a  in Indien. Zur heilsgeschichtlichen P rob lem atik  der christlichen  
Begegnung m i t  Indien , Ham burg 1967. Główną ideą autora jest, że hinduizm  
nie jest całkiem  inną religią, lecz jest „przedsionkiem ” chrześcijaństw a. N a­

3 Por. Sylloge nr 192, s. 479—482. A A S 28(1936)406— 409. O świadczenie 
episkopatu Taiwanu, zatw ierdzone przez kard. T i e n a w  1963 r. (por. EV 
15, 1963, 312—314) oraz zorganizow anie uroczystości na cześć przodków  przez 
kard. Y ü p i n g a (por. L. G u t h e i n z  SJ, Christliche A hnenverehrung in 
China?, KM 90(1971)152— 156) — m oże być uw ażane za ostateczne zakończenie  
sporów  tzw. akom odacyjnych w  odniesieniu do Chin.

4 Por. H. L e  S a u x  S o c i s ,  La rencontre de Vhindouisme et du chris-  
t ian ism e , Paris 1966; B. G r i f f t i t h s  OSB, Christ in India,  N ew  York 
1967.

5 Por. Intern. Rev, of M ission 1957, 260— 267; The Clergy M onthly — 
Suppl. 1961, 246—248.

6 Mr SI nr 5, 1971, s. 11.
7 EV 21(1969)207—208.
8 KM 89(1970)120— 124.
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leży w ięc tylko dążyć do spotkania w  duchu m odlitew nym  w  Chrystusie,, 
który już jest obecny w  hinduizm ie. Tezie tej przeciw staw ił się kapłan z K e- 
rali, M. M. T h o m a s  w  pracy pt. A cknow ledged  Christ of the Indian  
Renaisance , London 1970 (uprzednio już ogłoszona w  Bangalur 1969 r.), pod­
kreślając, że Chrystus jest znany i uznaw any w  hinduizm ie, ale to bynajm niej 
nie znaczy, że staje się On tym  sam ym  ich Bogiem  i Zbawicielem .

N ajnowszą próbą konfrontacji hinduizm u z chrześcijaństw em  są prace 
hinduskiego karm elity M aryi N iepokalanej (CMI), John Britto C h e t h i-  
m a t t a m a .  Jedną jego pracę opublikow ało już „C oncilium ” 9 pt Zakres  
i w arun ki dialogu m ięd zy  h induistam i i chrześcijanami.  N ajnow sza jego praca 
ukazała się najpierw  w  Bangalur (Dharmaram College, Bangalore 1969) 
a w  następnym  roku w  Londynie, pt. Patterns  of indian thought.

Do tej pracy jest autor dobrze przygotow any. Już bow iem  studia sem ina­
ryjne w  Indiach obecnie, zgodnie z now ym  program em  studiów , w  szerokim  
zakresie uw zględniają historię relig ii oraz podają alum nom  pogłębione studium  
system ów  religijnych Indii. Autor ponadto zdobył doktorat z teologii na Gre- 
gorianie w  Rzym ie, z filozofii na un iw ersytecie Fordham  w  N ow ym  Jorku  
oraz ukończył podyplom ow e studium  porów nawcze relig ii na uniw ersytecie  
Harvard. W ykładał teologię i studium  porów nawcze relig ii w  Dharm aram  
College w  Bangalur oraz filozofię na un iw ersytecie Fordham.

Jego praca jest w ynik iem  długich i w nik liw ych  badań, udokum entow a­
nych obszerną bibliografią i przypisam i. Jeżeli jego poprzednicy przechodzili 
w prost do dialogu z hinduizm em , to C h e t h i m a t t a m  kładzie przede 
w szystk im  w ielk i nacisk na gruntow ne zrozum ienie drugiego partnera dia­
logu. Poznanie to m usi bezw zględnie dążyć do praw dy — bez ukryw ania n ie­
w ygodnych aspektów. I dlatego, zanim  przejdzie do w łaściw ej konfrontacją  
daje trudną, ale konieczną analizę geograficzno-historyczno-religioznaw czą  
zasadniczych tez i poglądów  hinduizm u. Na stosunkow o n iew ielu  stronicach, 
w  sposób bardzo skondensow any, w  13 rozdziałach (14-tym  jest epilog) podaje  
w iele  m ateriału od najdaw niejszych czasów  aż do dzisiaj. W ykazuje, zw łaszcza  
ludziom  Zachodu, jaką rolę m ogłyby Indie odegrać w  św iatow ym  dialogu  
religijnym , zw łaszcza że były m iejscem  krzyżow ania się w szystk ich  w ięk -  
rzych relig ii św iata, częstokroć ich kolebką i ojczyzną. Przeprowadza w ięc  
autor czytelnika przez zaw iłą historię religijną Indii, w ykazując z pow ołaniem  
się na źródła indyjskiej cyw ilizacji w  dolinie Indusu, znane szczególnie z prac 
w ykopaliskow ych w  Harappie i M ohendżo Daro, że Indie m iały już w  IV—  
III tysiącleciu  przed C hrystusem  w łasną cyw ilizację i religię, na rów ni 
stojącą ze w spółczesnym i cyw ilizacjam i środkow ego W schodu, z którym i 
Indie były w  żyw ych kontaktach (rozdz. I—III). A ryjska inw azja z kolei 
narzuciła obcą relig ię i zm usiła w  ten sposób do stw orzenia n iełatw ego kom ­
prom isu, co spow odow ało w ytw orzenie się w łaściw ej indyjskiej kultury re li­
gijnej (rozdz. IV—V). W m iędzyczasie pow stała na to reakcja w  postaci bud­
dyzm u i dżinizm u (rozdz. VI), a sam hinduizm  odrodzony i skrystalizow any  
w  upaniszadach w yparł buddyzm  z subkontynentu oraz w  m iejsce poezji re ­
ligijnej w ypracow ał k lasyczne system y filozoficzno-spekulatyw ne, zw ane dar- 
sianam i (rozdz. VII—X). W rozdz. X I om aw ia autor najazd islam u, jego  
zdobycze i w pływ y na subkontynencie, by w reszcie — po scharakteryzow aniu  
sikhizm u (rozdz. XII) — przejść do istotnego zagadnienia: spotkania chrześci­
jaństw a z hinduizm em . Początkow o w yw ołało  to tarcia n iem iłe z powodu ko- 
lonistycznego nastaw ienia politycznych potęg Zachodu, ale z biegiem  lat, 
zw łaszcza obecnie, w yw ołu je zjaw isko dialogu (rozdz. X III—XIV). N ajbardziej 
cenne w  książce są w nik liw e refleksje autora, które zw łaszcza dzisiaj m ają  
sw ą w agę ze w zględu na podjęty na now o przez K ościół dialog.

Gdy patrzym y na ten olbrzym i m ateriał, ogarnia nas niem al lęk na m yśl, 
że tak w ielka głębia i zdolności poznaw cze św iata indyjskiego m ają dotrzeć

9 Wyd. polskie C oncilium  1965/66, 1—10, s. 194—207.
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•do nas i stać się cząstką ogólnoludzkiego dziedzictw a kutlurowego. Można by 
.się naw et dziw ić postaw ie Zachodu, że tak długo nie zdaw ał sobie sprawy, 
jak w ielką rolę m ógłby odegrać W schód w  dialogu m iędzyreligijnym . Jest 
w ielką zasługą autora, że w  form ie skrótowej po m istrzow sku ujętej zbliżył 
nam m yśli przew odnie św iata indyjskiego w  konfrontacji z chrześcijaństw em . 
S am  zresztą w  wyżej w spom nianym  artykule w  „Concilium ” p ostaw ił zasadę, 
że „każdy dialog (...) pow inien  się odbywać w  atm osferze całkow itego zrozu­
m ienia się partnerów. D latego potrzebne jest w yjaśnienie zasadniczych tez 
i poglądów  każdej ze stron. Takie w yjaśnienie podstaw ow ych pozycji może 
b yć  zrobione należycie i łatw o poprzez publikacje zrozum iałe dla drugiej stro­
n y” (s. 199).

Temu w łaśnie służy om ów ione dzieło J. B. C h e t h i m a t t a m a 10. Wraz 
z pracą zbiorową pod redakcją J. N e u n e r a ,  niem ieckiego jezuity i d ługo­
letn iego m isjonarza w  Indiach, pt. Hinduismus und Chris ten tum. Eine Ein­
führung,  W ien-Freiburg-B asel 1962, jest św ietnym  „w tajem niczeniem ” w  g łę ­
boki i dla nas daleki św iat hinduizm u. Jest naw et o ty le  lepszym , że skreślo­
nym  przez już rodzim ego m yśliciela  indyjskiego.

Ks. Feliks Zapla ta  SVD, W arszaw a

4. Zgon dwóch czołowych misjologów

1. A l b e r t  P e r b a l  O M I  (1884— 1971)

Dnia 28 grudnia 1971 r. zm arł w  R zym ie w  w ieku 87 lat o. Albart
P e r b a l ,  pionier m isjologii katolickiej na skalę św iatow ą i w ychow aw ca  
w ielu  pokoleń m isjonarzy 1.

Chociaż pow ierzano o. A lbertow i różne funkcje, zm uszające go do zw ie­
dzania niem al w szystk ich  zakątków  św iata, całe jednak jego życie było  
zw iązane z R zym em , dokąd udał się w  1919 r. jako osobisty sekretarz bpa 
A. D o n t i w i l l ,  późniejszego przełożonego generalnego oblatów.

W 1924 r. pow ierzono mu urząd rektora m iędzynarodow ego ośrodka w y ­
chow aw czego w  R zym ie. Sześć lat później — funkcję sekretarza generalnego  
m isji zgromadzenia. R ów nocześnie od 1922 r. do 1954 r. będąc profesorem  
w  P ontificio Instituto M issionario Scientifico, od 1962 r. — Pont. U niversita
Urbaniana, stał się 'wychowawcą w ielu  pokoleń m isjonarzy i dygnitarzy ko­
ścielnych, którzy p iastow ali odpow iedzalne stanow iska kościelne w  krajach  
Trzeciego Św iata. Od 1941 r. do 1954 r. sam  był rektorem  tegoż instytutu  
i konsultorem  K ongregacji E w angelizacji Ludów.

W czasie sw ego 52-letniego pobytu w  R zym ie o. A lbert brał czynny  
udział w e w szelkich pracach ekum enicznych i m isyjnych jako członek w ielu  
kom isji, rad i sekretariatów , jak: Pap. D zieło św. Piotra Ap., K olegium  św. 
Piotra Ap., U nia M isyjna D uchow ieństw a, w  której był przew odniczącym  
K om isji w spółpracy naukow ej, Kom isja pow rotu K ościołów  w schodnich i pro­
testanckich, Kom isja „Pro Islam ” w  Kongregacji K ościołów  W schodnich, K o­
m isja studiów  w  K ongregacji zakonów, M iędzynarodowy Instytut dla spraw  
A fryki, Tow arzystw o afrykanistyczne itd. Przez 30 lat dojeżdżał z w ykładam i 
rów nież do Instytutu K atolickiego w  Paryżu.

10 W arto zwrócić uw agę, że autor ogłosił drukiem  rów nocześnie w  tym  
sam ym  w ydaw nictw ie londyńskim  drugą specjalistyczną pracę na tem at zb li­
żenia się m yśli m etafizycznej obu stron, pt. Consciousness and reality . An  
Indian aproach to metaphysics .

1 Dane bibliograficzne z „Com m unications et Inform ations OMI”, 63/72 
z dnia 1 5 .1 .1972.
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Jako naukow iec był w spółpracow nikiem  w ielu  czasopism  naukow ych, jak: 
„Revue d’H istoire des M issions” w  Paryżu, „Africanae Fraternae Ephem erides 
R om anae”, „Revue de l ’U niversité  d’O ttaw a”, „Etudes M issionnaires”, „U 
Pensiero M issionario”, „Le B ulletin  des M issions” itd. W w łasnym  zakonie 
założył b iuletyn inform acyjny („Service d’inform ation  Oblat”) i ogłosił dru­
kiem  liczne w iększe prace z dziedziny m isjologii, które w  latach 30-tych w y ­
tyczały lin ię przew odnią rodzącej się now oczesnej m isjologii Katolickiej 
(zwłaszcza: P rem ières leçons de théologie missionnaire  oraz Lo studio délia  
missioni).2 W znanej dyskusji na tem at celu działalności m isyjnej ( S c h m i d -  
l i n - C h a r l e s )  w yczuł w łaściw e ujęcie integralnego celu  m isji, w yprzedza­
jąc na w iele  lat decyzję Soboru W atykańskiego II. W w ażnym  problem ie 
adaptacji m isjonarskiej kładł w ielk i nacisk na naukę języków  rodzim ych  
( V Etudes des langues indigènes en missions)  oraz na kształcenie kleru ro­
dzim ego (Pour com prendre  la question du clergé indigène)  i w  ogóle m iał 
oczy otw arte na pojaw iające się now e problem y m isyjne, które żądały now ego  
typu m isjonarzy (A propos de  la formation des fu tures m issionnaires; Ritorno  
allé fronti). W pracy Les m issionaires français e t  le nationalisme  o. A lbert 
broni francuskich m isjonarzy przed zarzutem  zbytniego nacjonalizm u, pow o­
łując się na historię, że słusznie żądali m isjonarze opieki ze strony w ładz ko­
lonialnych i w  ogóle jest naturalne, iż państw a kolonialne czuw ały nad bez­
p ieczeństw em  sw ych „białych” obyw ateli. Dziś, po skończonej erze kolonialnej 
i po spokojnej refleksji, nie pow oływ alibyśm y się na historię, bo w iem y, że 
hipoteka patronatów  kolonialnych — m imo sw ych rów nież dodatnich osiąg­
nięć — zaciążyła na dziele m isyjnym , które często było w ykorzystyw ane  
w  celach czysto politycznych, n ie w yłączając patronatu fran cu sk iego8.

O. A lbert Perbal pozostanie jednym  z tych, którzy kształtow ali w spół­
czesną m isjologię katolicką.

K s . Feliks Zapła ta  SVD, W arszaw a

2 W ażniejsze prace o. A lberta są następujące: A  propos de la formation
des futures missionnaires,  E tudes M issionnaires 1935, 241—253; 1936, 51—66,
193— 195. — What is missiology? R a ys  of light, Supplem . February 1935, Tri-
chinopoly 1935 — P rem ières  leçons de théologie missionnaire,  Paris 1935. —  
Pour comprendre la question  du clergé indigène,  E tudes M issionnaires 1936,
161— 192; 1947, 20—59 i 153— 162. — Les missionnaires français et le nationa­
lisme, Paris 1939. — Ritorno aile fronti,  Roma 1942. — Lo studio delle m is - 
sioni, Roma 1946. — L'Etudes des langues indigènes en missions,  Le B ulletin  
des M issions 1951, 171— 183. — Theologia missionaria,  w: Probierni e orienta- 
m en ti  di teologia domm atica ,  M ilano 1957, t. I, 415— 461.

8 Por. choćby następujące prace: A. H o u n d e r, Der Europäismus im  
Missionsbetr ieb,  A achen 1921. — Des prêtres noirs s'interrogent,  Paris 

1956. — w. B ü h l m a n n ,  Die R echte  der Person und der  Nation und ihre  
B edeutung für die Mission, NZM 13(1957)241—255. — R. D e l a v i g n e t t e ,  
Christianism e et colonisation, Paris 1960. — Th. O h m ,  Asiens Nein und  
Ja zu m  w estl ichen C hris ten tum ,  M ünchen2 1960. — M. S i l b e r s c h m i t t  
(red.), Europa und Kolonialismus,  Zürich 1961. — M. S c h m i t t ,  Die befreite  
W elt vo m  K olon ia lsys tem  zur Partnerschaft ,  B aden-B aden 1962. — S. H e r t -  
l e i n ,  C hris tentum  und Mission im  Urteil  der neoafrikanischen Prosa li tera­
tur,  M ünster 1962. — Th. O h m ,  Machet zu  Jüngern alle Völker. Theorie  
der Mission, Freiburg i. Br. 1962, 691— 750. — Des prê tres  jaunes s'interrogent,  
Inf. Cath. Intern, nr 193(1963)18—22. — H. G r i m a i ,  La décolonisation  
1919— 1963, Paris 1965. — M. M e r l e  (red.), Les Eglises chrétiennes et la 
décolonisation, Paris 1967. — B. W i r t h Im perialis tische Ubersee- und  
Missionspolitik  darges te ll t  am  Beispiel Chinas,  M ünster 1968. — S. T u r b a ń -  
s k i  SVD, Kolonialna h ipoteka m isji ,  Coli Theol 39(1969)f. I, 36—56.
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2. K s . J a n  S c h ü t t e  S V D (1913— 1971)

J. S c h ü t t e  był przeziębiony. W czw artek rano, 18 listopada 1971 r., 
postanow ił odw iedzić sw ojego lekarza. W drodze do lekarza poniósł śm ierć 
w  w ypadku sam ochodowym . J. S c h ü t t e ,  były przełożony generalny w er- 
bistów , przew odniczący podkom isji opracowującej na Soborze Wat. II sche­
m at o m isjach, głów ny w spółtw órca dekretu m isyjnego A d  gentes , redaktor 
doskonałego kom entarza do tegoż d ek re tu 1, w icesekretarz kom isji „Justitia  
et P a x ”, sekretarz kom itetu w ykonaw czego „Promozione U m ana”, znakom ity  
m isjolog, a zarazem kapłan, „jakiego K ościół tak bardzo potrzebuje w  naszych  
czasach” 2, poniósł śm ierć na m iejscu.

Jan S c h ü t t e  urodził się w  Essen (Oldenburg). W 1932 r. w stąp ił do 
now icjatu w erbistów , studia filozoficzno-teologiczne odbył w  St. A ugustin  
k. Bonn oraz w  W iedniu (Mödling) i w  sierpniu 1939 r. otrzym ał św ięcenia  
kapłańskie. K ilka m iesięcy później w yjechał jako m isjonarz do Chin. Po 
kilku latach w yróżniającej się działalności, Stolica Ap. m ianow ała go (1947) 
proprefektem  apostolskim  prefektury Sinsiang (Honan Płn.). Na skutek n ie ­
sprzyjających w arunków  był zm uszony opuścić Chiny i w rócić do Europy 
(1952). Pozostał jednak nadal m isjonarzem . Zapisał się na un iw ersytet w  M ün­
ster i rozpoczął specjalistyczne studia m isjologiczne, uw ieńczone doktoratem  
(1954), na podstaw ie dysertacji pt. M isje  katolickie w  Chinach w  św ie t le  p rasy  
chińskiej. Przez  trzy lata (1955— 1958) był generalnym  sekretarzem  zgrom adze­
nia dla* spraw  m isji, a następnie (1958) w ybrany przełożonym  generalnym  
Zgrom adzenia S łow a Bożego (do 1968).

N ajw iększe zasługi dla K ościoła pow szechnego ma S c h ü t t e  przez swój 
w kład w  ostateczną redakcję soborow ego dekretu m isyjnego A d  gentes. H i­
storyczne znaczenie soboru w  rozw oju pojęcia idei m isyjnej jest n ierozer­
w aln ie złączone z jego nazw iskiem . Będąc członkiem  soborowej kom isji m i­
syjnej, od dnia 6 listopada 1964 r. stał się jej postacią centralną: tego bo­
w iem  dnia — po odrzuceniu przez ojców  soboru schem atu m isy jn eg o 3 — 
kom isja w łaśnie jem u zleciła  opracow anie i przygotow anie całkow icie now ego  
schem atu. S c h ü t t e  został przew odniczącym  podkom isji, która rozpoczęła  
obrady w stępne w  dniach 12—26 stycznia 1965 r. w  N e m i4, a od marca do 
w rześnia opracow yw ała, rów nież w  Nem i, pod przew odnictw em  S c h ü t t e g o ,  
now y schem at dekretu o m isjach, przedstaw iony następnie 7. X . 1965 r. w  auli 
soborowej na posiedzeniu plenarnym . R elacje zdaw ał S c h ü t t e .  Podkom isja  
jeszcze dw ukrotnie (19— 31. X  i 12— 17. XI) zbierała się w  N em i dla zrealizo­
w ania w niesionych na posiedzeniu plenarnym  poprawek. Ostateczna redakcja  
dekretu A d gentes  została przyjęta przez ojców  soboru bardzo przychylnie  
i n iem al jednogłośnie: 2394 g łosów  było pro, a tylko 5 contra. P a w e ł  VI 
w  dniu 7. X II. 1965 r. ogłosił D ek re t  o działalności m isy jn e j  Kościoła , którego 
głów nym  w spółtw órcą był Jan S c h ü t t e .  „D ekret o działalności m isy jn e j  
Kościoła  nie m oże być realizow any ani prędko, ani łatw o — pisał ks. S c h ü t ­
t e  — dotyczy bow iem  istoty  K ościoła i określa norm y jego rozszerzania  
dla w szystk ich  pokoleń” 5.

Od końca 1968 r. S c h ü t t e  był w icesekretarzem  papieskiej kom isji

1 J. S c h ü t t e  (red.), Mission nach dem  Konzil , M ainz 1967.
2 Z przem ów ienia arcbpa B e n e l l i ,  zastępcy Sekretarza Stanu, na po­

grzebie zmarłego. Por. „L’O sservatore Rom ano”, 198(1972)8, wyd. ang.
3 Por. J. M a s s o n, D ekre t  o działalności m isy jn e j  Kościoła , Pieniężno  

1968, tłum. W. K o w a  l a k  SVD, 20—21.
4 Mała m iejscow ość 30 km na południe od Rzym u, gdzie znajduje się 

dom w ypoczynkow y dla m isjonarzy przybyw ających z krajów  m isyjnych do 
Europy.

5 J. S c h ü t t e ,  II destino della  m issioni , H erder-M orcelliana 1969, s. 23.
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„Justitia et P ax”, tworząc w  jej ram ach kom itet w ykonaw czy pod nazwą  
„Promozione U m ana” i sam był jego sekretarzem .

Kom isja „Justitia et P ax” pow stała w  1967 r.. zatw ierdzona przez Pawła  
VI motu proprio Catholicam C hristi  Ecclesiam  z dn. 6 .1. 1967 r.6. Celem  jej 
jest budzenie odpow iedzialności wśród całego Ludu B oskiego za jak najszerzej 
pojętą m isję Kościoła. Troską Kościoła jest św iat z jego historyczną i spo­
łeczną strukturą, z jego „radością, nadzieją, sm utkiem  i trw ogą ludzi w spół­
czesnych, zw łaszcza ubogich oraz w szystk ich  cierpiących” (KDK 1). Szczegóło­
w ym  zadaniem  kom isji jest: 1) zbieranie dokum entacji dotyczącej gospodar­
czych i technicznych eksperym entów  w  dziedzinie rozw oju, i to pod aspektem  
kulturalnym , dydaktycznym , społecznym  i ekonom icznym , aby sprostać w szyst­
kim  problem om całej rodziny ludzkiej; 2) studia nad problem am i rozwoju  
i pokoju, szczególnie pod kątem  dogm atycznym , duszpasterskim  i apostolskim ; 
3) przekazyw anie w yników  tych badań innym  zainteresow anym  i pokrew nym  
organom  Kościoła; 4) kontakty z podobnym i zakresow o instytucjam i K ościoła  
w  celu koordynacji poczynań. — To zadanie ks. S c h ü t t e  uw ażał za ideał 
i cel sw ej działalności m isyjnej, a spraw iedliw ość społeczną oraz gospodar­
czą i duchow o-kulturalną pomoc w  rozwoju za chrześcijańskie św iadectw o  
i integralną część m isyjnej działalności Kościoła. Tej też idei pośw ięcił bez 
reszty całe sw oje życie.

„K tokolw iek będzie m ów ił o posoborowej odnow ie m isji Kościoła, a w ięc  
o istocie Kościoła, ten nie m oże pom inąć m ilczeniem  nazw iska ks. Jana 
S  c h ü 11 e g o” 7.

Ks. W ład ys ław  K o w a la k  SVD, P ien iężno-W arszaw a

II. OPRACOWANIA

1. Ujęcie mitu w  strukturalizmie

Wśród w ielorakich prób przedstaw ienia istoty, genezy i roli m itu w  ku l­
turze, jakie m iały m iejsce w  rozw oju m itologii, najnow szym  ujęciem  jest jego  
czysto funkcjonalna interpretacja, bez w zględu na treść poszczególnego mitu, 
zaproponowana przez strukturalizm . Związana przede w szystk im  z nazw iskiem  
głów nego teoretyka i praktyka tego kierunku C. L é v i - S t r a u s s  a, poj­
m uje m it w  ram ach sem iologii (ogólnej nauki o system ach kom unikacyjnych), 
jako znak w  pew nym  system ie językow ym . M etoda, jaką stosuje strukturalizm  
przy badaniu m itu, sprowadza się do poszerzenia na inną dziedzinę m etody  
językoznaw stw a strukturalnego. To ono, w  oparciu o tezę d e  S a u s s u r e ’a 
o arbitralności znaku językow ego, pierw sze spostrzegło, że znaczeniow a funk­
cja języka nie jest bezpośrednio zw iązana z sam ym i dźw iękam i, lecz ze spo­
sobem, w  jaki te dźw ięki okazują się pow iązane ze sobą. Tym  sam ym  zosta­
ły  uznane za darem ne przedsięw zięcia tradycyjnego językoznaw stw a, które 
usiłow ało w yjaśnić podobieństw o języków  za pomocą hipotezy, że w  każdym  
języku pew ne grupy dźw ięków  odpowiadają określonym  znaczeniom  i że 
w  tym  celu w ystarczy zrozum ieć łączącą je w ew nętrzną konieczność. Zdaniem  
strukturalistów  „liczne w spółczesne teorie dotyczące m itologii zasadzają się 
na podobnym  nieporozum ieniu” 1.

Z przedstawionego ustalenia korzysta strukturalizm  przy badaniu mitu. 
Zadanie, które staw ia sobie w  m itologii brzmi: jak m ożna zrozum ieć fakt, że 
na różnych krańcach ziem i pojaw iają się m ity tak podobne do siebie, jeżeli 
ich treść jest zupełnie przypadkowa? U św iadom ienie sobie już w  punkcie

6 A AS 59(1967)25—28.
7 L ’O sservatore Romano 198(1972)11, wyd. ang.
1 C. L é v i - S t r a u s s ,  Antropologia strukturalna,  W arszawa 1970, 287.
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w yjścia  tego problem u, który w iąże się z sam ą naturą m itu, stanow i zdaniem  
strukturalistów  konieczny w arunek jego rozwiązania. W ten sposób przedm io­
tem  porów nawczej analizy strukturalnej przestaje być konkretny m it, a staje 
się nim  jego struktura. On sam  natom iast jest tylko em pirycznym  punktem  
w yjścia. Podobnie szuka strukturalizm  ow ych ogólnych i n iezm iennych struk­
tur także gdzie indziej: w  system ach pokrew ieństw a, w  ideologii politycznej, 
w  obrzędach, w  sztuce, w  m odzie itd., aby je następnie porów nać m iędzy  
sobą. W ten sposób badanie m itu stanow i tylko fragm ent ogólniejszych analiz. 
Przypisuje m u się jednak szersze znaczenie, m iędzy innym i dlatego, że m ity, 
jako twór przew ażnie „m yśli n ieosw ojonej”, m ają pozw olić na łatw iejsze  
dotarcie do p ierw otnych struktur niż jest to m ożliw e w  przypadku „m yśli 
cyw ilizow anej”, zniekształconej rozw ojem  kultury.

Opracowanie w  ram ach tego artykułu teorii m itu strukturalizm u będzie 
m iało na celu jedynie syntetyczne zaprezentow anie pew nych ogólnych ujęć  
i zasad badania mitu, bez bliższego wchodzenia w  szczegóły. Praca rozpadnie 
się  na dwie, w zajem nie pow iązane, części. W pierw szej, w obec faktu, że ba­
danie m itu przez strukturalizm  dokonuje się dzięki praktycznem u zastosow a­
niu teoretycznych zasad analizy strukturalnej, konieczne w ydaw ały  się pew ne  
w iadom ości na tem at sam ego strukturalizm u oraz jego założeń. Część nato­
m iast druga pokaże, jak przebiega postępow anie badaw cze strukturalizm u  
w  zastosow aniu do konkretnego problem u mitu.

G e n e z a  m e t o d y  s t r u k t u r a l n e j

W X IX  i X X  w. pojaw iło się w  filozofii i naukach szczegółow ych w iele  
teorii, które określały się jako strukturalistyczne. Tutaj pod m ianem  struk­
turalizm u (pojętego przede w szystk im  jako naukow a m etoda badania) będzie  
się rozum iało określone tendencje badaw cze w ystępujące w  językoznaw stw ie  
oraz tych naukach hum anistycznych, które dają się inspirow ać m odelem  lin ­
gw istyk i oraz w ysuw ają w  dociekaniach na pierw szy plan rolę języka i zna­
kow ą funkcję badanego system u. Poniew aż ta postać strukturalizm u rozw i­
jała się i rozw ija pierw szorzędnie na terenach objętych  zasięgiem  języka  
francuskiego, a dopiero w tórnie rozszerza się na inne kraje, nazyw a się ją 
czasam i „strukturalizm em  francuskim ”.

Dla zorientow ania się, co tw ierdzi strukturalizm  francuski, trzeba nie 
tylko sięgnąć do jego w łasnej genezy, ale i do językoznaw stw a, w  oderw aniu  
od którego staje się niezrozum iały. M etoda strukturalizm u zaw dzięcza sw e po­
czątki lingw istyce F. d e  S a u s s u r e  (1857— 1913). Tradycyjne, porów naw - 
czo-historyczne językoznaw stw o zadaw alało się ustalaniem  pochodzenia i dzie­
jów  języków  w  drodze porów nyw ania ich m iędzy sobą. Twórca now ożytnego  
językoznaw stw a uzupełnił lingw istykę zorientowaną historycznie o bardziej 
pozytyw ne podejście em piryczne, g łów nie przez zw rócenie uw agi na obecną 
w  języku strukturę. Odtąd badanie języka jako system u, tzn. badanie e le ­
m entów , z których jest zbudow any język, ich liczby, funkcji i w zajem nych  
relacji, a przede w szystkim  reguł, dzięki którym  staje się on pierw szorzędnym  
sposobem  kom unikacji m iędzyludzkiej — to w szystko będzie należało do za­
dań now ocześnie pojętej lingw istyk i, gdyż prow adzi do ujęcia struktury b a­
danego języka.

D e  S a u s s u r e  nie zajm uje się całością psychiczno-fizycznych aspektów  
konkretnego aktu m ów ienia (parole). N ie interesuje go także m ow a (langage), 
jako ogół w szystk ich  em pirycznie uchw ytnych m anifestacji językow ych  
w  ram ach społecznej kom unikacji. Bada sam język (langue)  jako ponadindy- 
w idualny system  językow y, którego istn ienie w arunkuje porozum iew anie się 
jednostek  ludzkich. Jest on dla d e  S a u s s u r e ’a abstrakcją, form ą, a nie 
substancją i należy go badać m etodą synchroniczną. To ostatnie stanow isko  
w iązało się z innym , podstaw ow ym  dla prac d e  S a u s s u r e ’a rozróżnie-

12 — Collectanea Theologica
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niem  m iędzy językoznaw stw em  opisow ym  (synchronicznym ) z jednej strony 
a historycznym  (diachronicznym ) z drugiej. On sam  uznaw ał teoretycznie  
w artość obu punktów  w idzenia, chociaż w  sw ych badaniach daw ał p ierw szeń­
stw o synchronii.

S e m i o l o g i a  F. d e  S a u s s u r e ’a

U jaw nienie faktu, że postać pew nego języka (przy bardzo szerokim  rozu­
m ieniu  tego term inu, gdzie w szystk ie zjaw iska społeczne traktuje się jako 
system y kodowe) nie ty le  zależy od sw oistej, substancjalnej postaci poszcze­
gólnych elem entów , ile od stosunków , w  jakich one do siebie pozostają, przy­
czyniło się do tego, że działanie d e  S a u s s e r e ’a przekroczyło granice 
językoznaw stw a i strukturalizm  w szed ł do w ielu  innych dyscyplin  nauko­
w ych jako ich m etoda badania. Skoro każdy system  znakow y zawdzięcza  
swój indyw idualny charakter strukturze (nie zaw sze dość precyzyjnie określa­
nej jako rodzaj i sposób usytuow ania elem entów  w ew nątrz pew nego system u), 
w yciągnięto z tego praktyczny w niosek, że nie w ystarczy porównać dw u sy s­
tem ów  znakow ych, aby stw ierdzić ich podobieństw o, lecz należy w  tym  
celu skonfrontow ać ich struktury. Stanow isko takie prow adziło do zaniechania  
tradycyjnych badań porów naw czych, genetycznych i historycznych na korzyść 
strukturalnych. Poniew aż rów nocześnie zakładano w  ram ach strukturalizm u, 
że um ysł ludzki działa w  sposób zintegrow any, tak że naw et jego n ieuśw ia­
dom ione form y działalności organizują bardzo różne rodzaje zjaw isk  i przeja­
w iają się na bardzo odm iennych terenach, pozostaw ał tylko krok w  k ie­
runku stw orzenia takiej nauki, która objęłaby sw ym i badaniam i całość rze­
czyw istości analizowanej dotychczas przez odrębne nauki hum anistyczne. Przy 
czym korzystałaby ona ze w szystk ich  założeń, m etod i rezultatów  w ypraco­
w anych i przeniesionych ze strukturalnego językoznaw stw a: z rozróżnienia  
m iędzy synchronią i diachronią oraz językiem  (langue) i m ów ieniem  (parole). 
Jako nauka o znakach zw róciłaby szczególną uw agę na dwa oblicza każdego 
znaku językow ego: signifikant i Signifikat, elem ent oznaczający i elem ent 
oznaczany.

Krok ten uczynił sam d e  S a u s s u r e .  Pojm ując język jako zjawisko  
społeczne i jeden z w ielu  system ów  znakow ych, jakkolw iek  w yróżniony, za­
żądał ich m etodycznego badania w  ram ach postulow anej przez siebie nauki 
nazw anej sem iologią. „Język jest system em  znaków  w yrażających pojęcia  
i dzięki tem u m ożna go porów nać z pism em , alfabetem  głuchoniem ych, sym ­
bolicznym i obrzędami, form am i tow arzyskim i, sygnałam i w ojskow ym i itd. 
Jest on tylko najw ażniejszym  z tych w szystkich system ów . Można w ięc sobie 
w yobrazić naukę badającą życie znaków  w  obrębie życia społecznego... N a­
uczyłaby nas ona, na czym  polegają znaki, jakie prawa nim i rządzą. P onie­
w aż nauka ta jeszcze nie istn ieje, trudno przew idzieć, czym  ona będzie; ma 
jednak prawo do istn ien ia  i m iejsce w yznaczone z góry. Językoznaw stw o jest 
jedynie częścią tej ogólnej nauki; praw a odkryte przez sem iologię dadzą się 
stosow ać do językoznaw stw a i w  ten sposób zostanie ono zw iązane z jasno 
określoną dziedziną w  ogóle faktów  ludzkich” 2.

C e l e  b a d a w c z e  s t r u k t u r a l i z m u

C. L é v i - S t r a u s s  (ur. 1908), którem u strukturalizm  francuski za­
w dzięcza sw e dzisiejsze, charakterystyczne piętno, nie jest ani pierw szy, ani 
tym  bardziej jedyny, który podkreślił strukturalny charakter zjaw isk socjal­
nych. Jego oryginalność polega w  tym  przypadku na tym , że w  sposób kon­
sekw entny przeniósł na grunt etnologii i zastosow ał w  niej m etody badań  
w ypracow ane przez językoznaw stw o strukturalne. Jest ono dla niego przede

2 F. d e  S a u s s u r e ,  Kurs  ję zy k o zn a w s tw a  ogólnego , W arszawa 1961, 31.
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w szystk im  w zorcowym  przykładem  postępow ania badaw czego zgodnego z w ła s­
ną zasadą m etodologiczną, że nauka nie pow inna się zajm ow ać przedm iotam i 
em pirycznym i, ale „przedm iotam i badań”, które sama „konstruuje”. A le to nie 
w szystko. Język stanow i podstaw ow y fakt dla zrozum ienia kultury i czło­
w ieka. Wobec czego antropologia nie tylko przejm uje od językoznaw stw a m e­
todę analizy strukturalnej, lecz rów nocześnie chce dotrzeć do pew nych pra­
w idłow ości w spólnych dla języka i życia społecznego. Ma to pozw olić na 
zrozum ienie fundam entalnych analogii m iędzy na pozór bardzo oddalonym i od 
siebie przejaw am i życia społecznego takim i, jak język, sztuka, prawo, religia. 
nauka, mit.

Zadanie, jakie sobie w  etnologii postaw ił L é v i - S t r a u s s ,  brzmiało: 
dotrzeć poprzez w arstw ę tego, co ujm o w alne zm ysłow o, do tego, co n ieśw ia­
dome; a co udziela k ształtów  tem u, co świadom e. Cel nauki polega w edług  
niego na tym , aby ujaw niać to, co n ieuśw iadam iane i nieznane. M etodę, któ­
ra m iała m u zapew nić osiągnięcie tego celu, znalazł bezpośrednio w  fono­
log ii szkoły praskiej. L é v i - S t r a u s s  spodziew ał się, że dzięki użyciu tej 
m etody uda m u się zagw arantow ać naukom hum anistycznym  tę sam ą m ate­
m atyczną precyzję, jaka dotychczas była w yłączną dom eną przyrodoznaw ­
stw a. Poniew aż konkretne, jednostkow e zjaw iska społeczne są jedynie od­
m ianam i ukrytej, działającej w  sposób nieuśw iadam iany, stałej struktury, ba­
dacz będzie zdolny za pomocą tej m etody do ustalania ogólnych i ob iektyw ­
nych praw  nim i rządzących. Sam L é v i - S t r a u s s  zastosow ał m etodę struk­
turalną* ze skutkiem  w  etnologii do badania system ów  pokrew ieństw a oraz 
m itów .

M e t o d a  a n a l i z y  s t r u k t u r a l n e j

W oparciu o założenie, że etnologia, podobnie jak językoznaw stw o, tylko  
w tedy zrealizuje sw e zadanie dotarcia do pew nych struktur podstaw ow ych, 
gdy oderw ie się od rzeczyw istości konkretnej, m im o że jest ona punktem  
w yjścia  badań, L é v i - S t r a u s s ,  m ów iąc ogólnie, rozum ie m etodę analizy  
strukturalnej jako um iejętne przechodzenie od rejestracji i obserw acji z ja ­
w isk, do analizy sięgającej w  głąb i odsłaniającej ich ukryty ch arak ters. 
N aturalnie w ynik  takiego badania jest tu bardziej abstrakcyjny niż punkt 
w yjścia; zam iast żbliżać się do konkretu, oddalam y się  od niego, a osta­
teczny system  może być tylko p o jęc io w y 4. Z podobnym  rozum ieniem  analizy  
strukturalnej spotykam y się u w ielu  innych strukturalistów , chociaż rów no­
cześnie zachodzą m iędzy nim i różnice, które nie w ydają się być tylko w y ­
w ołane odm iennym i dziedzinam i badań.

U podstaw  m etody analizy strukturalnej legło przekonanie d e  S a u s -  
s u r e ’a, że język stanow i pram odel w szystkich  system ów  kom unikacyjnych, 
tak że najw ażniejsze prawa, jakie językoznaw ca odkryje dla języka, będą 
rów nocześnie praw am i każdego innego system u znakow ego (np. m itów). M oż­
na dyskutow ać nad słusznością tego założenia, ale tłum aczy ono postępow a­
nie strukturalistów  w  innych niż język ludzki dziedzinach badania. Przebiega  
ono w  kilku etap ach 5. W pierw szym  kroku analizy strukturalnej — rozkła­

3 J. K m i t a  w ym ien ia  i analizuje cztery dyrektyw y m etodologiczne, 
które rządzą konkretnym i badaniam i L é v i - S t r a u s s  a: 1) dyrektyw a res­
pektow ania autonom ii w iedzy „czysto” em pirycznej; 2) dyrektyw a nieekspla- 
nacyjności w iedzy „czysto” teoretycznej; 3) dyrektyw a w yjaśniania funkcjo­
nalnego; 4) dyrektyw a „m odelow ej” konstrukcji „struktury” (J. K m i t a ,  
C. L évi-S trau ssa  propozycje  m etodolog iczne , Studia F ilozoficzne 1971, nr 3, 
127— 136).

4 Por. C. L é v i - S t r a u s s ,  dz. cyt.,  94.
5 Prezentuje się te reguły w  oparciu o pracę G. S c  h i  w y , Neue A spek te  

des Strukturalismus,  M ünchen 1971, 154— 165.

1 2 *
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dania — badany przedm iot zostaje zarejestrow any w e w szystk ich  szczegółach  
i aspektach w  sposób m ożliw ie nieuprzedzony, w olny od niezreflektow anych  
i św iadom ych interpretacji teoretycznych, przy czym  każdy elem ent uważa 
się za jednakow o w ażki. Krok ten w ym aga zdaniem  strukturalistów  ogromnej 
cierpliw ości w  obserw acji oraz otw artości i tolerancji w obec badanego zja­
w iska, aby je uchw ycić tak, jak ono się pojawia.

Drugi krok analizy strukturalnej zasadza się na tym , by uważać bada­
ny przedm iot za tw ór złożony, za postać, strukturę i to strukturę dynam icz­
ną. Strukturalista w in ien  zrozumieć, że tylko w tedy uda m u się dotrzeć do 
praw  rządzących pew nym  system em , gdy rozłoży go na elem enty proste. 
Zgodnie bow iem  z podstaw ow ym  aksjom atem  badania strukturalnego, na­
leży się starać o określenie e lem entów  nie w  ich byciu substancją, ale za 
pomocą w ielorakich  stosunków , w  jakich w zajem nie do siebie pozostają. 
Przy czym  z reguły okazuje się, że pojedyncze elem enty sam e z siebie rze­
czyw iście są ,.n iczym ” i dosłow nie „bez znaczenia”. Tylko dzięki tem u, że 
w chodzą w  relacje z w ielom a innym i elem entam i, tw orzą całość znaczącą, 
która fascynuje badacza jako struktura.

W trzecim  stadium  analizy strukturalnej chodzi o to, by przebadać usta­
lone uprzednio struktury elem entarne odnośnie do ich reguł asocjacji i kom ­
pozycji, zgodnie z którym i realizują się struktury złożone; o stw ierdzenie  
„form alnych” praw  rządzących budow ą pew nego system u. Etap ten bazuje 
na prześw iadczeniu, że do dostrzeżenia i złożenia w  struktury pojedynczych  
i chaotycznych elem entów  dochodzi dzięki um ysłow i ludzkiem u. W tym  
m iejscu  strukturalista, opierając się  na dośw iadczeniu, czyni  dodatkow e za­
łożenie, iż mam y tu do czynienia nie tylko z czynnością zreflektow aną, ile 
z faktem , że naszą kulturę zaw dzięczam y ludzkiej podśw iadom ości. Prawa, 
które leżą u podstaw  tw orów  strukturalnych, zasadniczo nie dają się w y ­
snuć ze św iadom ego m yślenia i m ów ienia człow ieka, lecz trzeba je w yrw ać  
z jego podświadom ości, drogą np. intensyw nego studium  system ów  rozłożo­
nych za pomocą w stępnej analizy.

W reszcie na czw artym  etapie analizy strukturalnej ma m iejsce ujęcie 
ujaw niającej się struktury jako jednego zw artego układu system ow ego, 
w  przeciw nym  bow iem  razie nie dałoby się ustalić żadnych praw  i reguł, 
a badany przedm iot pozostałby czym ś płynnym  i nieokreślonym . N iezależ­
nie od tego, jak jest „w rzeczyw istości”, strukturalizm  nakłada sw em u przed­
m iotow i określone granice, naw et jeżeli m usi to czynić w  sposób sztuczny  
i narzucony (co nie znaczy dowolny). Odtąd przedm iot w yróżnia się jasnym i 
praw am i struktury i dającym i się opisać funkcjam i. N ie przeszkadza to, aby 
tak ujęty system  w łączyć z kolei w  najbliższy w yższy i w iększy system , 
który także będzie się odznaczał zw artością i w yraźnym i granicam i.

P o j ę c i e  s t r u k t u r y

Próba unaukow ienia etnologii przez oparcie jej o założenia, m etody i w y ­
niki językoznaw stw a spow odow ała, że do etnologii przeszło jedno z podsta­
w ow ych pojęć w spółczesnej lingw istyk i — pojęcie struktury — i podobnie 
stało się term inem  centralnym . Badania w  ram ach językoznaw stw a struktu­
ralnego m iały ujaw nić, że językiem  rządzą pew ne nieuśw iadam iane przez 
ludzi zasady, że na jego dnie kryje się ostatecznie pew ien  układ podstaw o­
w y, niezależny od konkretnego użytkow nika tego języka i tożsam y z praw idła­
m i ludzkiego m yślenia. Tych sam ych pow szechnych, stałych i ogólnych struk­
tur doszukuje się L é v i - S t r a u s s  w  całości życia społecznego, a w ięc  
także w  m itach. Fundam entalnym  założeniem  w szystk ich  jego prac badaw ­
czych jest przekonanie, iż całe życie kulturow e stanow i realizację określonych  
trw ałych  i ogólnych form  m yślenia. W ten sposób rozum ludzki staje się 
czynnikiem  jednoczącym  w ielorakość konkretnego dośw iadczenia ludzkiego
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i zarazem um ożliw ia jednolitą m etodę badania rzeczyw istości społecznej w  jej 
konkretnych przejawach, organizow anych przecież przez niego sam ego. Ten 
fakt, iż „działalność um ysłu polega na nakładaniu form  na pew ną treść — 
jeśli nadto form y te są zasadniczo tożsam e dla w szystk ich  um ysłów : staro­
żytnych i now ożytnych, pierw otnych i cyw ilizow anych” — w yjaśnia, że —  
„w ystarczy dotrzeć do n ieuśw iadam ianej struktury utajonej za każdą in sty ­
tucją i każdym  zw yczajem , aby otrzym ać zasadę interpretacji stosow alną  
praw om ocnie do innych instytucji i innych zw yczajów , pod w arunkiem , rzecz 
jasna, iż analiza doprowadzona jest dostatecznie głęboko” 6. Tym  sam ym  zo­
staje zrealizow any ostateczny cel etnologii: dotarcie do nieuśw iadam ianych  
uniw ersalnych struktur um ysłu ludzkiego.

Stosunkow o często podnosi się ze strony m etodologów  zarzut niejasnego  
statusu  ow ych struktur rządzących „myślą nieosw ojoną”. Przyznając walor 
pew nym  intuicjom  tkw iącym  w  takim  sposobie w yjaśniania, w ytyka mu się 
rów nocześnie, że jest w yjaśn ien iem  ad hoc (gdzie przesłanki w yjaśniające  
przyjm uje się dlatego, że z nich w ynika zdanie opisujące fakt w yjaśniany), 
instrum entalistycznym  (struktury pełnią rolę narzędzi badawczych), pozbaw io­
nym  m ożliw ości em pirycznej kontroli i m ocy predyktyw nej — konsekw ent­
nie — w szelkiej w artości naukow ej. N ie jest to jednak sprawa tak prosta. 
Jeżeli bow iem  przyjąć, że kultura stanow i autentyczne dzieło człow ieka, 
pow staje pytanie, czy da się w yjaśn ić tak w ielką różnorodność zjaw isk  
w  oparciu o pew ną skończoną liczbę praw? L é v i - S t r a u s s  jest prze­
konany, że tak. Jego zdaniem  kultura jest w  ostatecznym  rozrachunku fu n k ­
cją uśw iadam ianych a częściej n ieuśw iadam ianych, uniw ersalnych terytorial­
nie i n iezm iennych chronologicznie, ludzkich struktur m yślow ych. W ystar­
czy je odkryć, a zrozum ie się i w yjaśn i całość życia kulturow ego. Zdaniem  
autora M yśli n ieoswojonej  jest to m ożliw e, jeżeli przyjm ie się podobieństw o  
struktur um ysłow ych (jako form a kształtująca treść) i struktur społecznych. 
\Vystarczy przebadać rzeczyw istość, która jest „znakiem ” nieuśw adam ianych  
przez ludzi struktur, aby dotrzeć do nich sam ych. Surow cem  do ich budo­
w y są stosunki społeczne, które unaoczniają strukturę rzeczyw istości spo­
łecznej.

Tak w ięc pojęcie struktury funkcjonuje w  badaniach L é v i - S t r a u s s a  
w  podw ójnym  co najm niej znaczeniu: jako „struktura um ysłu” — zbiór n ie­
uśw iadam ianych a zarazem  tożsam ych dla w szystk ich  ludzi form  działania  
um ysłu oraz jako „struktura społeczna” — o której m ów i defin icja autora, 
że „pojęcie struktury społecznej odnosi się nie do rzeczyw istości em pirycz­
nej, lecz do zbudow anych na jej podstaw ie m odeli” 7. Przy takim  sposobie 
podejścia w łaściw ym  przedm iotem  analizy strukturalnej przestaje być św iat 
zjaw isk  społecznych i indyw idualnych bytów . Jest on jedynie okazją do 
ujaw nienia w iecznych struktur tkw iących w  jego tle, a które w  końcu oka­
zują się  praw idłow ościam i ludzkiego um ysłu. Z dwu różnych operacji ana­
lizy strukturalnej: budow ania m odeli w  oparciu o obserw ację stosunków  
społecznych i eksperym entow ania na nich, w ażniejsza okazuje się ta druga. 
W tym  kontekście zrozum iałe staje się pow iedzenie L é v i - S t r a u s s a ,  że 
przypisuje w ie lk ie  znaczenie opozycji m iędzy m odelem  a rzeczyw istośc ią8. 
R zeczyw istość w  założonym  tutaj znaczeniu — ma charakter zjaw iskow y, 
nieuporządkow any, n iepogłębiony a naw et niezrozum iały. Jej przeciw ień­
stw em  jest istn iejący obiektyw nie — chociaż inaczej, w  sposób „głębszy”, 
w  oderw aniu od m aterialnej rzeczyw istości i w  płaszczyźnie pozafenom ena- 
listycznej — św iat struktur społecznych i um ysłow ych. O statecznie z w ielości 
różnych nauk hum anistycznych —  zdaniem  L é v i - S t r a u s s a  — ostoi się  
tylko jedna: nauka o kom unikacji. W niej to stopią się w szystk ie pozostałe,

0 C. L évi-S trauss, d z . cyt. , 77.
7 Tamże,  367 oraz podobne stw ierdzenia na ss. 94—95.
8 Tamże,  397.
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zajm ujące się badaniem  reguł, które są niezależne od osobników  korzystają­
cych z tej k om u n ik acji9. D opiero w  tym  św ietle  zrozum iałe staje się po­
dane na początku artykułu stw ierdzenie, że badania strukturalistyczne nad 
m itam i stanow ią w ycinek  ogólniejszych poszukiwań struktur rządzących  
„myślą n ieosw ojoną”.

C. d. n.
Ks. A n drze j  B ronk SVD, Pieniężno

2. Próby oceny działalności misyjnej 
rosyjskiego Kościoła prawosławnego

Zdaniem w ybitnego m isjologa J. G 1 a z i k a każda działalność m isyjna  
przechodzi dwa stopnie ew olucyjne: na etapie pierw szym  głoszona jest E w an­
gelia, przekazyw ane są now e praw dy religijne dotąd nieznane, na etapie dru­
gim  praca m isyjna nie ogranicza się już do bezinteresow nego przekazyw ania  
abstrakcyjnych prawd, lecz polega na kształtow aniu  całego życia chrześci­
jańskiego przez nadprzyrodzoną przem ianę ustosunkow ania się do spraw do­
tyczących Boga oraz ludzi m iędzy sobą. W zastosow aniu do K ościoła rosyj- 
sko-praw osław nego, stw ierdza tenże autor, że działalność m isyjna utknęła  
zaledw ie na pierw szym  z  w ym ienionych stopni rozwoju. R zeczyw iste schry- 
stianizow anie dokonyw ane było tylko w  bardzo nielicznych wypadkach. 
W uzasadnieniu sw ego stw ierdzenia pow ołuje się G 1 a z i k na rosyjskie  
opracowania historii m isji praw osław nej, które są przew ażnie zbiorem  n ie­
obiektyw nych statystyk  dotyczących ilości naw róconych i w ykazem  w yda­
nych sum pieniężnych na rozwój m isji. Jednocześnie statystyk i donoszą
0 częstych odstępstw ach całych n aw et grup plem iennych, co w skazuje raczej, 
że chodziło tylko o chrześcijaństw o z im ien ia 1.

Jest chyba zrozum iałe, że zainteresow ania historyka będą koncentrow ać 
się w okół pierw szego okresu rozw oju m isji, jako że jest bardziej dostrze­
galny, m niej natom iast interesuje go ew olucja w ew nętrzna chrześcijaństw a.

Jest rów nież faktem  niezaprzeczalnym , że w  początkach zw łaszcza ew an ­
gelizacji, trudno jasno rozdzielić interesy ew angelizacyjne Kościoła praw o­
sław nego od celów  politycznych państw a, środki adm inistracji państw ow ej 
od środków  re lig ijn y ch 2. Takie jednak postępow anie n ie jest w yłącznie ce­
chą działalności m isyjnej rosyjskiego K ościoła praw osław nego, rów nie do­
brze m ożna je zaobserw ow ać w  działalności m isyjnej K ościoła rzym skoka­
tolickiego 8.

Paul E v d o k i m o v  w  ocenie m isji praw osław nej stwierdza: „...żaden 
im perializm  lub prozelityzm  nie cechow ał nigdy praw osław nego apostolstwa... 
Jeżeli w  pew nych okolicznościach inny duch się przejaw iał, był on głęboko
1 organicznie obcy duchow i praw osław ia i pochodził od w ładzy św ieckiej. 
Potw ierdzenie pow yższych słów  znaleźć można w  m etodzie m isyjnej takich  
w ybitnych m isjonarzy jak: G u r i j, Makary G ł u c h a r e w ,  J ó z e f  z Perm, 
Innocenty W e n  ia m i n o  w , M ikołaj K a z a t k i n, F ilaret A m f i t e a t r ó w ,  
Teofilakt R u s a n o w, Innocenty K u l c z y c k i  i inni, w  uchw ałach sy ­

9 T a m że , 391.
1 Por. J. G 1 a z i k MSC, Die russich-orthodoxe Heidenmission seit Peter  

d em  Grossen,  M unster 1954, 239.
2 Znane są środki przem ocy stosow ane przy chrystianizacji przez księcia  

W ł o d z i m i e r z a .  Kronika N estora donosi o m asow ym  chrzcie w  wodach  
Dniepru w  r. 988.

3 Za przykład m oże posłużyć „chrystianizacja” Sasów  za czasów  K a ­
r o l a  W ielkiego.
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nodów, oraz w  licznych instrukcjach m isyjnych począw szy od X IV  do 
X IX  w .” 4.

U podstaw  praw osław nej działalności m isyjnej jest zaw sze dynam iczna  
m iłość Boża skierow ana ku bliźniem u (por. DM 11,12) zakazująca rów nocześ­
nie w szelkiego przym usu lub doprowadzenia czy przynęcania do przyjęcia  
w iary niestosow nym i środkam i (por. DM 13).

Stałą cechą m etody m isyjnej było w znoszenie na danym  m iejscu  św ią ­
tyni, kaplicy czy klasztoru i natychm iastow e rozpoczęcie życia liturgicznego. 
Jednocześnie m isjonarze dokonują tłum aczeń ksiąg liturgicznych na języki 
tubylcze, a niejednokrotnie zm uszeni są dopiero tw orzyć now y alfabet (np. 
S t e f a n  z Perm  tw orzy alfabet dla Syrjan, Innocenty W e n i a m i n o w  
tw orzy literacki język aleucki w  Alasce). Takie postępow anie dow odzi w ie l­
kiej w rażliw ości i głębokiego przenikania duszy tych ludów , do których  
p rzychodzili5. Działalność m isyjna służyła g łów nie założeniu w spólnoty w ia ­
ry, liturgii i m iłości (por. DM 5,6). Chrzest m ógł m ieć m iejsce dopiero po 
długim  przygotow aniu i egzam inie oraz po upew nieniu się m isjonarza o sta­
łości katechum ena w  przekonaniach religijnych.

Instrukcje m isyjne podejm ują w ażki tem at troski o w ychow yw anie w łas­
nego kleru tubylczego (por. DM 16,19)8. R ów nież w ielką troską zabiega K a- 
z a t k i n o w ychow anie k atech istów  i ich pom ocników  oraz w ydaje różne, 
konkretne zarządzenia, dotyczące ich duchow ego i m aterialnego rozwoju  
(por. DM 17)7.

Problem  specjalnej form acji m isjonarskiej, polegającej na zdobyciu od­
pow iednich w iadom ości o ludzie i jego kulturze, do którego m isjonarz zo­
staje posłany, częściowo rozw iązyw ały  tzw. „klasztory m isyjne” oraz Instytut 
M isyjny założony w  r. 1818 przy A kadem ii D uchownej w  K azaniu (por. 
DM 26).

Założone przez Innocentego W e n i a m i n o w a  w r .  1870 Praw osław ne  
T ow arzystw o M isyjne m iało za zadanie propagow anie idei m isyjnej wśród  
szerokich mas społeczeństw a rosyjsk iego i przypom inanie w szystk im  o od­
pow iedzialności za dzieło m isyjne (por. DM 35). Z in icjatyw y tow arzystw a  
są organizow ane kursy m isyjne, w ydaw ane czasopism a m isyjne, przeprow a­
dzane składki p ieniężne na cele m isyjne.

D zięki staraniom  I. W e n i a m i n o w a  od roku 1888 nakazane zostały  
dla całego Kościoła praw osław nego w  R osji tzw. „dni m isyjn e”. Obchodzono 
je w  uroczystość ŚŚ. C yryla i  M etodego oraz w  pierw szą n iedzielę postu, 
zw aną też niedzielą „Ortodoksji”. W tych dniach w ygłaszane były  specjal­
nie opracowane kazania i referaty, składka przeznaczona była w yłącznie na 
cele m isyjne. N ależy zaznaczyć, że w  K ościele rzym skokatolickim  „niedziela  
m isyjna” została w prowadzona dopiero w  roku 19268. Na uw agę zasługuje 
rów nież paragraf jednej z instrukcji m isyjnej, która domaga się p ielęgno­
w ania ducha w zajem nego zrozum ienia w  m isjach m iędzy m isjonarzam i róż­
nych społeczności kościelnych. Dziś nazw alibyśm y to postulatem  ekum enicz­
nym  (por. DM 6, 15, 28, 36).

Zapoznanie się chociażby tylko bardzo pobieżne z niektórym i aspekta­
m i działalności m isyjnej K ościoła rosyjsko-praw osław nego oraz konfrontacja  
jego m etod działania z m yślą Soboru W atykańskiego II, zawartą w  dekrecie

4 Paul E v d o k i m o v ,  U action  missionaire de L’Eglise orthodoxe,  Eglise 
v ivan te 12 (1960), 413; t e n ż e ,  P raw o sław ie , W arszawa 1964, 185.

5 Por. K. L ü b e c k ,  Die Christianisierung R usslands, A achen 1922, 23; 
P. E v d o k i m o v ,  dz. cyt. ,  185, 186; J. G 1 a z i k, dz. cyt. , 171, 181— 183.

6 Instrukcja m isyjna z r. 1864 § 21 (por. J. G l a z i k ,  dz. cyt., 171).
7 Instrukcja m isyjna K a z a t k i n a  §§ 3, 4 (por. J. G 1 a z i k, dz. cyt. ,  182).
8 AAS 19/1927/23—24.
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m isyjnym , pozw ala stw ierdzić, że m etody działalności m isyjnej praw osław ia  
były  bliskie, a niejednokrotnie zbieżne z m yślą soborową.

W artość tych m etod — ze w zględu na specyficzne w arunki — należy 
oceniać nie miarą osiągniętych w yników , ale w edług dojrzałości ich  treści 
i  form  będących w yrazem  w ielk iej m isyjnej świadom ości.

Ks. Leonard G órka  SVD, Pieniężno

III. Z LISTÓW  M ISJONARZY

1. Książka z Polski!

s. A nna S z u b e r t  
F ranciscaine de M arie 
A chkout-K usronan  
Liban

Skreślam  te kilka s łów , niech one będą dow od em  m oje j  g łębokiej w d z ięc z ­
ności dla w szys tk ich  P rzy jac ió ł  m isjonarzy . Serdeczne Bóg zapłać za w s z y s t ­
kie książki i l is ty , i tak  obszerne, m iłe  w iadom ości o życ iu  w  Polsce. Jak  
błogo m yś leć  o t y m y że  w  ukochanej Polsce jes t  ty le  sz lachetnych ludzi, k tó ­
r z y  są tak  życz l iw i  dla nas m isjonarzy . K tó rzy  nie szczędzą niczego, by  
p rzy jść  z  pomocą m isjonarzom . G dybyśc ie  w iedzie li  jaka  to dla nas radość, 
g dy  o tr zym u jem y  te  miłe  p rezen ty  z  P o l s k iJ. Niech Pan Bóg w a m  s tok ro t­
nie wynagrodzi! Jes te śm y  dum ni z  Polsk i  i naszych R odaków. T ak  długo b y ­
liśm y pozbaw ien i polskich pism, to też  nie dziw , że  się już dużo zapomniało  
polskiego języka. Teraz pow oli  odnajdu je  się polską m ow ę. Ile to razy  tę sk n i­
ła m  za Polską, za  po lsk im i obyczajami. Wtenczas słowa polskiego p o e ty  p r z y ­
chodziły  m i  na m yśl:  O Polsko kochana, ty  jes teś  ja k  zdrowie . Jak  cię ko ­
chać trzeba  ten  ty lko  się dowie , k to  cię stracił! W ierzajcie  mi, Ukochani 
Przyjacie le  m isjonarzy , dzięki W am  n ow y  zapał napełnia nasze serca do pra ­
cy, nieraz znojnej. W ys tarczy  ty lk o  pomyśleć, że  tam  w  Polsce, W y p am ię­
tacie o nas. Raz jeszcze  ślę serdeczne podziękowanie  za w szy s tk ie  nam  
przys łane  książki i listy.

s. Justyna P i o t r o w s k a  
Colegio del Espiritu Santo  
A vellaneda 4455 
Buenos A ires, A rgentina

Już ty le  razy  zabiera łam  się, by  podziękować za  ty le  o trzym an ych  k w a r ­
ta lników. D om yślam  się, że przychodzą  one do m nie  z  A T K . Proszę w ięc  
przy ją ć  ode mnie ja k  najserdeczniejsze  Bóg zapłać. Muszę się przyznać, że  
bardzo się nim i cieszę. Te w szy s tk ie  w iadom ości są m i  jakoś ta k  bliskie,  
ta k  bardzo nasze. T eraz dopiero rozum iem , że m y  Polacy, m a m y  swoją, nam  
ty lk o  w łaśc iw ą duchowość. Ilekroć w ezm ę  do czy tania  tu te js zą  książkę, cho­
c iażby  o życ iu  w ew n ę tr zn ym , n igdy  nie przem aw ia  do m nie ta k , jak  książka  
polska. Szczególnie się to  zaznacza, gdy  się czy ta  książki pisane p rzez  ka-

1 W szystkie placów ki, gdzie pracują polscy m isjonarze, dzięki staraniom  
A kadem ii Teologii K atolickiej, otrzym ują system atycznie K w artalnik  „Collec­
tanea T heologica” oraz inne pozycje w ydaw ane przez ATK. L isty o podobnej 
treści nadchodzą od m isjonarzy z całego św iata. Sądzim y, że taka form a po­
m ocy polskim  m isjonarzom  przyczyni się do podtrzym ania ducha polskości 
oraz zacieśnienia w ięzów  z krajem  ojczystym .
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p lan ów  polskich. To w y d a w a ć  by  się mogło n ie p ra w d z iw e , a jednak  ty le  
ra zy  tego d ośw iadczy łam  na sobie. Wiadomości pochodzące z  O jczyzn y  łączą  
nas bardziej z  nią, gdyż  zd a je m y  sobie sp ra w ę , że  w  niej o nas pamiętają.  
Ż e chociaż je s te śm y  na obczyźn ie , to  jednak  dla O jczyzn y  ż y j e m y  i dla niej  
pracu jem y.

2. Praca sióstr i braci zakonnych

Br. Artur S o b i e c h  
Franciscan Centre 
P. O. B ox 992 
N D O L A  
Zambia, C. A frica

Nasza m is ja  obe jm u je  całą d iecezję  Ndola. Ma 815 tys. m ieszkańców ,  
w  t y m  130 t y s . ka to l ików  i 2500 katechum enów . Ma charakter m ięd zy n a ro ­
d ow y:  tw o r z y m y  m ozaikę  Włochów, Polaków, A m e ry k a n ó w , R um unów , Z am -  
b i jc zyk ó w ,  S zw ajcarów , H iszpanów, M altańczyków , N iem ców . Ta różnorod­
ność to  także  św ia dec tw o  jedności Ewangelii  i powszechności Kościoła.

Ostatnio poznałem  d w ie  n ow e p laców ki m isy jn e  prow adzone  p rze z  siostry  
zakonne. Szczególnie b y łem  mile  urzeczony dom em , k tó ry  m ożna by  nazwać  
„D om em  D ziecka”. D om ten  p ro w a d z i  siostra B razy l i jka  ze  zgromadzenia  
św. Jana Chrzciciela. Jest  sama. W  dom u p rz e b y w a  trzydzieśc ioro  dzieci od  
n iem ow lak ów  do szkoły  średniej. Pom agają  je j  m ie jscow e św ieck ie  panie. A le  
na g łowie te j  s iostry  sp oczyw a  troska  o w szy s tk ic h  i o w szys tko .  Jes t  k ie ­
row n iczką  domu, jego żyw ic ie lką ,  pielęgniarką. Są tam  także  dzieci chore. 
W szędzie  jedn a k  lśni czystością, dzieci są wesołe ,  nie odczuw a się, że  to  
sieroty ,  a przec ież  w iększość  z  nich to te, k tó ry m  m a tk i  zm a r ły  p r z y  poro­
dzie. W  krajach o s tare j  ku lturze  chrześcijańskiej z w y k ło  się m ów ić: jak  
cię w idzą ,  ta k  cię piszą. T u ta j  — zdołałem  się już o t y m  u pew n ić  — jak  
nas w idzą , tak ie  m ają  pojęcie  o C hrystusie ,  Ewangelii ,  o Kościele. A fryk a  
to  też  dziecko swego czasu. T u te jszem u  lu dow i trzeba  m ów ić  o Bogu,  
o dzie le  Bożego Odkupienia, ale na pew n o  bardzie j  m u  po trzeba  ż y w y c h  do ­
w o d ó w  życ ia  Ewangelią. S tąd  te ż  dla dzieła  apostolatu  rozw ija jącego  się 
Kościoła w  A fryce  m a  w ie lk ie  znaczenie praca sióstr i braci zakonnych: oni 
na codzień s tyka ją  się z  m ie jsco w ą  ludnością w  szkole, w  szpitalu, w  p r z y ­
chodni lekarskiej , w  sklep ie  p rzy  zakupach, p r z y  w arsz tac ie , na roli itp.

Zam bia  m a  ty lko  20% pow ierzchni nadającej się pod upraw ę, resz ta  to 
ska ły  porośnięte buszem. R oln ic tw o je s t  dopiero w  stad ium  rozwoju . Rząd  
czyn i  w ie lk ie  w ysiłk i ,  by  podnieść kulturę rolną. Są także  fa rm y  do św iad ­
czalne, k tó rym  patronuje  ONZ. K iero w n ik iem  jednej  z  takich farm  jes t  
franciszkanin, br. Mario, Szwajcar .

3. U roczystości w  M isiones

o. Eugeniusz B a s i ń s k i  
Cerro Azul 
M isiones, A rgentyna

Dla nas Polaków  ży ją cych  w  A rgen tyn ie  w  osta tnim czasie dw ie  sp ra w y  
b y ły  n iezmiernie  w ażne  i radosne. P ierw sza  z  nich, to oczek iwana od dawna  
bea ty f ikac ja  o. M aksymiliana. W szys tk ie  gazety ,  n a w e t  a te is tyczne dzienniki  
w sp om in a ły  o naszym  s ła w n ym  po lsk im  m ęczenniku  chrześcijańskiej m i ­
łości. C iekaw a była  ro zm o w a  z  d w o m a  tu te js zym i  N iemcami. Mówią: Kolbe  
to  n azw isko  czys to  niemieckie, o. M aksym il ian  musiał być  N iemcem. O dpo­
w iedzia łem  krótko: C zy  sądzicie, że  w szy s tk o  co s ławne musi być n iem iec­
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kie? Nic nie odpowiedzieli .  T a k , dopiero teraz spraw a obozów  i życ ia  w  nich 
sta je  się sławniejsza.

Druga sprawa, która  nas tu w  prow incji  Misiones odnow iła  duchow o, to 
uroczystość 70-lecia po b y tu  P o laków  w  m ałe j  m ie jscowości A zara i zw iązana  
z  nią osoba w ie lk iego Polaka o. Józefa M a r i a ń s k i e g o  1 1940). P rzyg o ­
tow an iem  do te j  uroczystości by ło  w yda n ie  bogato i lustrow anej książki his­
toryczne j przez  tych, k tórzy  by li  p ie r w s zy m i kolonistami w  A zara  i n a jb l iż ­
sz y m i przy jació łm i o. Józefa. „R ycerz  Ewangelii”, tak  się n a zy w a  książka.  
Została w yd a n a  po hiszpańsku i po polsku. Uroczystość sam a by ła  dobrze  
p rzyg o to w a n a  i ogłaszana p rzez  tu te jsze  radio i gaze ty  podkreś la jące w ie l ­
kie znaczenie kolonistów  polskich. W  1901 r. p r zyb y l i  p ie rw s i  koloniści 
d o  Azary . Było  190 rodz in . P rzy jech a li  szukać chleba, a znaleźli  s ta­
rą dżunglę bez żadn ej śc ieżki, ani ch a ty , ani szko ły  czy  kościoła. Do ich d y s ­
pozyc j i  rząd  arge tyńsk i dał 20 tys. ha czerw onej g liny , pagó rk ow a ty  step  
p rz e s zy w a n y  d z iew iczym i lasami. Tu polscy koloniści w y rą b y w a l i  las m e tr  po 
m e trze , s tawia li  m o s ty , budow ali  drogi, szkółki, kaplice. Tu tw o rzy l i  nowe  
osiedle Azara. Brak im  było p rzyw ó dcy .  W 1904 r. p r z y b y ł  tu polski ksiądz  
z  Poznania, o. Józef M a r i a ń s k i  SVD. On stał się duszą kolonistów. On 
zorganizował całe życie: religijne, społeczne, kulturalne, nie ty lk o  w  centrum  
Azara, lecz w  całej po łudniow ej części Misiones. Dziś Azara jes t  m a łym  
osiedlem, ale w ie lk im  w  tradyc ję  i historię. — Na uroczystość zgromadziło  
się ok. 5 tys. ludzi ze  w szys tk ich  stron. P r zy b y ł  zas tępca gubernatora z  Posa-  
das, by ł  dow ódca  w o jsk  stacjonujących w  Aposto les i w ie lka  orkiestra  w o j ­
skowa. B iskup tu te jszy ,  Jerzy  K e m  e r  e r ,  w raz  z  ośm iom a księżm i pocho­
d zą cym i z  Azary , odpraw ił  na placu dziękczynną koncelebrę. U roczystość r e ­
ligijną zakończono odśp iewaniem  „Boże coś Polskęiy przez  tych, w śród  których  
duch  polsk i jeszcze nie zaginął. Odsłonięto następnie tablicę pam ią tko w ą  na 
cześć kolonistów  polskich i ukraińskich oraz wręczono 40 d yp lo m ó w  w d z ię c z ­
ności p ie r w s zy m  kolonistom jeszcze  ży ją cym . W ieczorem odbyła  się u ro czys­
tość artystyczna ,  na k tórej  polski zespół tańca ludowego z Posadas w y k o ­
nał kilkanaście tańców  polskich. — Azara zn ów  stała się s ław na , polskość  
ożyła. Z n ów  cała prow inc ja  Misiones zrozumiała w artość  polskich kolonistów.


